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potępić w  ciasnym  konserw atyzm ie, a le odrzucić to, co fałszyw e, a co praw 
dziw e oczyścić i zapew nić jego w p ływ  na życie Kościoła. N ie m ożem y zaprze
czyć, że taka teologia jest dziś bardziej niż k iedykolw iek  potrzebna.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

K ardinal L eon-Joseph SUENENS, Hoffen im  Geist.  Ein neues Pfingsten  der  
K irch e  (tłum. z franc.), Salzburg 1974, Otto M üller Verlag, s. 226.

Od daw na słyszało  się o tym , że kardynał S u e n e n s, arcybiskup M alines 
jest zaangażow any w  ruch odnow y charyzm atycznej i przygotow uje o nim  
książkę. Jest ona rzeczyw iście w ynikiem  jego osobistych przeżyć i dośw iadczeń  
zw iązanych z tym  ruchem , ale jej przedm iot znacznie przekracza pierw otnie  
zakreślone ramy. Przedstaw ia bow iem , jeżeli m ożna tak pow iedzieć, całość 
działania Ducha Św iętego w  K ościele i to zarówno w  teraźniejszości, jak też 
i w  przeszłości.

P unktem  w yjścia  dla autora jest potrzeba nadziei w  życiu chrześcijańskim  
w  ogóle, a dzisiaj w szczególności. W iele tych nadziei słusznie obudził Sobór 
W atykański II, który ożyw ił zapom nianą nieco w  K ościele łacińskim  teologię  
Ducha Św iętego. Posoborow y rozwój przyćm ił tę  pierw otnie obudzoną nadzie
ję, ale rów nocześnie okazał, że centralnym  problem em  tych  trudności jest sto
sunek instytu cji kościelnej do charyzm atu, innym i słow y, struktur kościel
nych do tego, co je  w ew nętrznie ożywia. Tym  zaś czynnikiem  ożyw iającym , 
praw dziw ą duszę Kościoła może być tylko Duch Św ięty.

N astępny rozdział w ykazuje, jak dośw iadczenie charyzm atyczne było zaw 
sze w  K ościele obecne, naprzód w  darach udzielanych pierw otnym  gm inom  
chrześcijańskim , potem  zaś w  dośw iadczeniu św iętych. Sobór podkreślił zna
czenie charyzm atów  w  K ościele obecnym , zw łaszcza tych, jakie w  zw yczajny  
sposób otrzym ują ludzie św ieccy. Autor m ów i też szeroko o obecności Ducha 
Św iętego w e w spółczesnej odnowie liturgicznej, która w yraźnie ukazuje za
rów no Chrystusa jak też Ducha w  głoszonym  słow ie, w  Eucharystii i innych  
sakram entach.

D w a rozdziały pośw ięca kardynał S u e n e n s  w spółczesnem u ruchowi 
odnow y charyzm atycznej. Autor opisuje początki ruchu na un iw ersytecie  
Notre Dam e w  Stanach Zjednoczonych w  roku 1966 i jego szybki rozwój, 
którego znakiem  był m iędzynarodowy kongres w  South Bend w  roku 1973 
liczący już 25 tysięcy uczestników . M ówi też o zjaw iskach tow arzyszących  
zebraniom  charyzm atycznym , jak radosne uniesien ie m odlitew ne, głębsze zro
zum ienie P ism a św., a przede w szystk im  fakt, że chrześcijaństw o nabiera  
zupełnie innych kolorów, staje się czym ś żyw ym  i głęboko w pływ a na życie. 
A utor podkreśla rów nież, że m imo pew nej spontaniczności i n iezw ykłych  form  
m odlitw y, nie ma konflik tów  m iędzy uczestnikam i ruchu a hierarchią kościel
ną. W yraziło się to w  form ie pew nej aprobaty ze strony episkopatu am ery
kańskiego, a także w  przem ów ieniu Ojca św . do uczestników  kongresu cha
ryzm atycznego w  Grottaferrata.

Pozostałe rozdziały m ów ią o działaniu Ducha Św iętego w  m ałych grupach, 
w  jakie obfituje dziś K ościół i które są dowodem  jego żyw otności. Duch Ś w ię
ty  w  ruchu ekum enicznym  i Duch Ś w ięty  a M atka Boża to przedm ioty koń
cow ych rozdziałów.

Najbardziej m oże uderzają czyteln ika osobiste w yznania o tym , jak Duch  
Ś w ięty  dom inow ał zaw sze w  życiu w ew nętrznym  autora i jak to życie nabrało 
now ego blasku w łaśn ie  pod w pływ em  ruchu charyzm atycznego. Po latach  
m ozolnych poszukiwań, i cierpień zw iązanych z odejściem  w ielu  chrześcijan  
od Kościoła, a w ie lu  kapłanów , zakonników  i zakonnic od sw ojego pow ołania, 
Duch Ś w ięty  ukazuje się w  osobistym  życiu kardynała S u e n e n s a  jako
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Ten,który pozw ala ufać w brew  w szelkiej ludzkiej nadziei. On zabezpiecza  
otw arcie na Boga i otw arcie na  drugiego człow ieka, które jest podstaw ą w sze l
k iego życia chrześcijańskiego.

C zytelnikow i, który znał kardynała S u e n e n s a  jako gorącego szerm ie
rza odnow y struktur kościelnych na soborze, m oże się w ydaw ać że książka  
ta jest nagłym  zw rotem  w  jego życiu i przejściem  do innej w izji rzeczyw istości. 
W ydaje się jednak, że należy się w  niej dopatryw ać czegoś głębszego. Jest 
ona m oże w yrazem  najgłębszego przekonania autora, które się n igdy nie zm ie
niło , a m ianow icie, że reform a i odnow a struktur są  zaw sze potrzebne, ale  
istotny jest Duch, który w szystko ożywia. Wyd?,,e się, że w eszliśm y w  okres 
kiedy to działanie Ducha daje się w yraźniej odczuć niż daw niej. U czulenie  
zaś na to szczególne działanie jest m oże głów ną w artością tego dzieła.

ks. S tefan Moysa SJ, W arszaw a

D ietrich WIEDERKEHR, P erspek t iven  der Eschatologie, Zürich—E insiedeln—  
Köln 1975, B enziger Verlag, s. 315.

W ciągu ostatnich piętnastu la t pow iększyła  s ię  literatura dotycząca escha
tologii chrześcijańskiej. Są to przew ażnie artykuły, szkice i eseje, w  których  
pow tarzają się te sam e w ęzłow e tem aty. Brak natom iast było bardziej syste
m atycznego i całościow ego ujęcia, które by w spom niane tem aty podjęło, opra
cow ało szerzej i ukazało m iejsce eschatologii w  całej teologii chrześcijańskiej. 
Tę lu kę stara się w ypełn ić obecna książka.

A utorow i przyśw ięcają przy tym  pew ne w ytyczne m etodologiczne, w edług  
których stara się ująć zagadnienie. Przede w szystkim  zgodnie z tym , co pod
kreślają w spółcześni autorzy, zaznacza, że eschatologia nie pow inna być od
dzielnym , „regionalnym ” traktatem  teologicznym  o „rzeczach ostatecznych”, 
ale nauką o pew nej jakości eschatologicznej, która jest obecna w  całym  w y 
darzeniu C hrystusow ym  i w  rzeczyw istości Kościoła. Pow inna w ięc przenikać 
całą teologię, a le  rów nocześnie być zintegrow ana w okół jednego ośrodka: 
C hrystusa zm artw ychw stałego i panującego trw ale nad św iatem . D alej escha
tologia nie ma za zadanie daw ać pouczenia co do chronologicznego rozwoju  
ostatecznych w ydarzeń, ale w inna w skazyw ać ukierunkow anie ludzkie ku 
przyszłości. Pow inna rów nież ukazyw ać w  należytej rów now adze zarówno  
spełn ien ie ostateczne w szechrzeczy jako niezasłużoną łaskę, jak też w sp ó ł
udział człow ieka w  tw orzeniu historii. W reszcie ma ukazyw ać kres tej historii 
i to  n ie tylko h istorii w spólnoty w ierzących, ale całej ludzkości, gdyż historia  
św iecka i św ięta  tw orzą jedno.

Zgodnie z tym i w ytycznym i autor ukazuje w pierw  osobę Jezusa Chrystusa  
jako eschaton, a w ięc w ydarzenie eschatologiczne par excellence. Łączy się to 
ściśle z Jego kerygm atem  o K rólestw ie Bożym , jako rzeczyw istości, która przy
najm niej zaczątkow o już istn ieje , choć będzie dopiero spełniona w  przyszłości. 
Istn ieje zaś w raz z osobą sam ego Chrystusa i utożsam ia się z Nim. Ten escha
tologiczny charakter Jezusa Chrystusa ukazuje się jeszcze jaśniej w  krzyżu  
i  zm artw ychw staniu. Krzyż był przeszkodą na drodze eschatologicznego dzia
łania  Jezusa i dlatego m usiał być podjęty, jednakże n ie jako cel, a le jako śro
dek. Z m artw ychw stanie zaś ukazuje zw ycięstw o Boże nad śm iercią, jako takie  
jest antycypacją eschatologicznego spełn ienia i odpowiada na najgłębsze p yta 
nia ludzi o nieśm iertelność.

D alszym  w ęzłow ym  zagadnieniem  eschatologii w spółczesnej, które autor 
szeroko analizuje, jest pytanie o stosunek przyszłości transcendentnej i abso
lutnej do przyszłości w ew nątrzhistorycznej. W i e d e r k e h r  stwierdza, że 
jednostronne przeakcentow anie przyszłości absolutnej doprowadziło do całko
w itego przedziału m iędzy historią doczesną a jej eschatologicznym  celem .


